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LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
firmy Bergmann & Co., Tetschen a. Elbe

jest coraz bardziej ulubionem  i rozpow szechnionem , dzięki jego 
uznanej skuteczności p rzeciw  piegom  i jego udow odnionem , nie- 
doścignionem  co do racyonalnego p ie lęgnow ania skóry  i piękności. 
Tysiące listów  z uznaniem  1 W iele nagród  p ierw szorzędnych. Ba­
czność p rzy  zakupnie 1 U w ażać należy w yraźnie na oznaczenie 
„konik" i na pełną firm ę 1 Po 80 hal. Do nabycia w  aptekach, 
drogueryach, perfum eryach  etc. Tak  sam o w ypróbow any  jest 
B ergm anna k rem  liliow y „M anera" (70 hal. za  tubę, cudow ny do 

u trzym ania delikatnych rąk  dam skich .

Domini slłllfok  lub 2w r6t pieniędzy. Przez le- 
r  BWlly uM Jlun karzy zaopiniowany jako znako­
m icie działający , tysięczną listy z  podziękow aniam i 
każdej chw ili do przejrzenia, ję d rn e  piękne b lnsta  
otrzym a się p rzez  użycie Dra med. A. R lza Basen- 
Cremu. U rzęd. stw ierdzony  jako n ieszkod liw y , dla 
każdego w iek u  szybko  i pewnie działający. Do 
użycia zew nętrznie , jedyny k rem  n a  rozw ó] b iustu , 
k tó ry  z pow odu  nadzw yczajnego dzia łan ia  w p ro ­

w adzony  zosta ł do ap tek , nad w . drogueryi etc. 
P róbna doza K 3 ’— , w ie lk a  doza , w y starcza jąca  
dla sku tk u  K 8 —. W ysy łka  pod śc isłą  dyskrecyą 
D ra A. R ix a  k osm .-labo raf W iedeń IX, Bergg. 17|V. 
S k łady  w  K rak o w ie : A pteka W iszniew skiego, ul.

F lo ryańska  15; Reim i S ka. Rynek gł. 37.
We Lwowie do n a b y c ia : S. R ucker, ap teka pod 

„S rebrnym  o rłem “ ul. K rakow ska 1 , P erfum erya Ś ladow skiego. 
B ie lsko ; d roguerya P olaczka, Kolejowa. W  C ieszynie; S chw . 

H unddrog. i A nckerdrog.

M l  I I  M l  1 I M I
Wertykalne motory dla surowców olejnych

system Henryk Bachrich — inż. P. Huber.

Zużycie materyału palnego 250 gram. przy średniej w ielkości I
Bezdymne, bezwonne, czyste!

Nizkie koszta nabycia!
G e n e ra ln y  z a s tę p c a  d la  G a lic y i i  B u k o w in y ;

Leopold H errm ann we Lwowie, ul. Krasickich 14.
S p e c ja ł  na fa b ry k a  m o to rów  rop n ych

Towarzystwo jdjfe. komandytowe
B A C H R I C H  & Co., W  W iedeń, H eiligen stad t.

Ż ą d a jc ie  p ro sp ek tu  STr. 701. ___'___ _
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Jako najpiękniejszy upominek z Krakowa polecamy nasze lalki w krakow- 

* skich i*góralskich strojach, z włosami do czesania i mówiące: „Mama“.

■ H n i u i u m m m u i i B

Nieszczęśliwy próbował się uwolnić, z oczami 
powiększonemi przestrachem, wołając ochrypłym gło­
sem o ratunek, ale ręka jego została silnie uwię­
zioną, a płyn po chwili zabarwił się różową pianą. 
Twarz jego stała się blada, potem sina, a wzrok 
jego wyrażał lęk graniczący z obłędem.

Po pierwszej chwili osłupienia Jerzy Darveł i Bo- 
łeński podbiegli zaniepokojeni i z wielkim trudem 
zdołali wyrwać ofiarę z śmiertelnego uścisku.

Prawie równocześnie płyn zakotłował się silnie 
i z głębi kadzi wyskoczdła zaledwie dostrzegalna 
masa, podobna do cienia oparu dymnego, przesunęła 
się przez laboratoryum i znikła w górnym otworze 
okien w suficie.

Z błyskawiczną szybkością Zaruk skoczył i przy­
cisnął elektryczną sprężynę zapadu.

B.yła to chwila ulgi dla w szystkich; z piersi 
Boleńskiego i Darvela wybiegło ciężkie westchnienie.

— Niema go już nareszcie — zawołał radośnie 
Ralf Pitcher.

— Ale popełniliśmy głupstwo — rzekł inżynier, 
idąc za wątkiem swojej pierwotnej myśli. — Po­
winniśmy go byli pochwycić. Była to jedyna może 
sposobność! Będziemy żałować, żeśmy jej nie w y­
zyskali I

— Możliwe, żeśmy utracili trochę zimną k rew ! — 
przyświadczył kapitan W ad — a pan pierwszy 1 
Ale poco to mówić o rzeczy już straconej ? Po­
spieszmy lepiej z pomocą temu biednemu Frymcoo- 
ckowi, którego stan godny jest pożałowania.

Zbliżyli się obaj do lorda-kuchmistrza, którego 
już Jerzy trzeźwił jakiemiś solami i pomału przy­
chodził on do siebie po doznanych wstrząśnieniach.

Zauważyli wtedy ze zdumieniem, że ręka jego

pokrytą była drobnemi ranami czerwonemi, ciągną- 
cemi się wzdłuż żył.

Gdyby nie pomoc przyrodników, Frymcoock byłby 
utracił wszystką krew, jak koń napadnięty w wo­
dzie przez pijawki.

—  Lepiej panu? — zapytał troskliwie Darvel.
— W eil sir — odpowiedział kuchmistrz, wzdy­

chając ciężko — już mi jest całkiem dobrze. Ale 
w każdym razie jest to zwierzę, którego nie jadłem 
jeszcze — dodał po chwili, zastanawiając się głęboko.

— Oh! — zaśmiał się Ralf Pitcher — skoro 
uczucie gastronomiczne powraca, nasz Frymcoock 
jest u ra tow any! Lękałem się przez chwilę, aby nie 
oszalał, ale widzę z radością, że mu nic nie będzie! 
Niech pan będzie spokojny, panie Frymcoock, jeżeli 
pochwycimy kiedy tego potwora, oddamy go do 
pańskiej dyspozycyi i będzie go pan mógł przypra­
wić, w jakim sosie pan zechce! Tylko zastrzegam, 
że ja  go jeść nie będę!

Podczas wymiany tych słów kapitan obmył rany 
kuchmistrza płynem antyseptycznym i obandażował 
starannie rękę.

Po jego odejściu nie było już mowy o prowadzę 
niu dalszych doświadczeń. W szyscy jeszcze byli pod 
silnem wrażeniem, jakie wywołał ten nadzwyczajny 
wypadek. Ale wszyscy gorzko żałowali, że nie udało 
się im pochwycić tego tworu, nieznanego jeszcze 
w faunie ziemskiej.

Badali Zaruka, ale murzyn, nieprzytomny jeszcze 
i ogłupiały przestrachem, nie mógł im dać żadnych 
logicznych objaśnień; był przekonany, że widział 
złego ducha, o którym śpiewają legendy wschodnie.

Kapitan W ad zaś myśłał, że było coś prawdy 
w opowiadaniach ludowych o czarownicach, kobol- 
dach i błędnych ognikach, o tych wszystkich isto­

tach fantastycznych, rozpłomieniających wyobraźnię 
ludzi naiwnych i prostych. Bo można było teraz 
twierdzić stanowczo, że istnieją organizmy, mające 
właściwości pewnych promieni świetlnych i niewi­
dzialne dla naszego oka.

Wynikałoby z tego, że źrenice Zaruka, ochro­
nione wrodzoną jego ślepotą przed brutalnem do­
tknięciem światła dziennnego, posiadały nadzwyczajną 
wrażliwość na pewne promienie, które zaledwie w czę­
ści słabej najlepszy aparat uchwycić i utrwalić może.

I tym razem wszystkie te hypotezy naukowe 
poparte zostały faktem niezbitym, którego świadkami 
byli poważni uczeni i pozostawiającym za sobą do­
wód namacalny.

Katastrofa.

Siedząc na ulubionem miejscu na tarasie, Jerzy 
Darvel z towarzyszami prowadził rozmowę na nie­
wyczerpany dla nich popołudniowy temat.

W  gorącem ożywieniu tej rozmowy Jerzy do­
wiedział się o wielu odkryciach ciekawych, poczy­
nionych przez jego przyjaciół.

— Możebyśmy powrócili do laboratoryum — 
zaproponował Boleński. — Powietrze staje się tu 
nie do zniesienia, a rozrzedzona atmosfera naszych 
wentylatorów orzeźwi nas cokolwiek. Jestem pewny, 
że wkrótce zerwie się straszna burza, bo nerwy 
moje drgają, jak rozstrojone struny.

— Owszem, powrócimy — odpowiedział kapi­
tan. — Czuję i ja od pewnego czasu dziwny jakiś 
niepokój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

edynyiX P2 “ wi8’ Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana W olnego
w ła s n y  w y ró b  trum ien —  K rak ów , P lac  Szczepański li. 3 (dom w łasny)   Telefon Mi*. 331.

Telefon Kantorowy L. 2590. OSTPHEOÎ il 3 AM BC A ^  CSENTR AtvN Y BANK Sporobanka.
Ekspozytura w Podgórzu czesk ich  sp orziteien  czesk ich  k as oszczędności Ekspozytura w Podgórzu

przy nlicy Lwowskiej. :: Rynek gl. L. 42 • • •  F IL IA  W K R A K O W I E L i n i a  A-B B telefon L. 3477.
Przyjm uje w kładki na książeczk i i rachunk i. Stan emitowanych własnych obligacyi o k o ło  50 m i l i o n ó w  k o r o n .  Wadye i kaneye składa pod nader korzystnym i w arunkam i.

W roku 1903 założyły i ufundow ały Bank jako sw oje cenlrum  finansow e Czeskie K asy O szczędności, rozporządzając dziś kapilałem  około 1 m iliarda koron.
Przeprow adza w szelkiego rodzaju tran sakeye  bankowe w ram ach  sta tu tu . Własne kapita ły  Banku w raz z powierzonym , w ynoszą obecnie przeszło  100 milionów koron

I Kto ma g ° tów!{(b leżącą w ban- 
. j,ach na muły procent, niech się 

/.głosi do „Ekonomii" Kraków, Bonerowska 4,
która ulokuje ten kapitał na najpewniejszej hipo­
tece na 7 — 8 % , bez żadnych kosztów bezpłatnie.

Kupno i sprzedaż domów, lasów, majątków ziemskich, 
pretensyi hipotecznych, interesów handlowych i przemy­
słowych i  t. p .  przeprowadzamy szybko i tanio.

W yrabiamy pożyczki kondyktowe dla PP. Urzędni­
ków i Oficerów.

Nieprzemakalny 
i lekki jak piórko

Miliony słoików ^  
do konserw

Dparaty do smalenia
zmniejszają koszta

utrzymania konserw.
Nowy wynalazek: 

Brayera aparat „Rex“ 
do soków owocowych
„Rex“ Tow. stoików do kon­

serw  H am burg v. d. H.
G łó w n y  s k ła d :

W iedeń VII. Nenbaug. 31.

Zastępstwo na Kraków:
T om.  G ó r e c k i

K ra k ó w , R y n e k .

Prosimy zwracać uwagę na markę 
ochronną i napis na podszewce.

I>o nahyria w każdym lepszym  
sklepie galanteryjnym .

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y  J. FLUSS
F R E I B E R G  n a  M o r a w a c h .

wytrzymały na zmiany powietrza


